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W iadomości kraiowe

JZe Licow a d. 17, S tycznia. —  S to so ­
w n ie  do pism a cko ln eg o  W y s o k ic h  R z ą d ó w  
h r a io w y c h  pod dniem 8- b- m - w y d a n e g o ,  
bę j ą  B an kocetle  i e d n o i d w a r e ń s l o w e  
t y lk o  do ostatniego S ty czn ia  b. r. w  biegu 
z o s ta w a ć .  Z  dniem zaś 1. Lutego b. "- są 
z b ie g u  w y łą c z o n e  i nie będą w ię c e y  mienia- 
ne na p ien iąd ze miedziane. Iednakże do 31. 
P a ź d z ie rn ik a  b. r. będ ą  te o b a d w a  gatunki 
W L w o w s k ić y  K assie  rewersów w y k u p u i ą c y c l i , 
ia k o te ź  w e  w s zy stk ich  K assach  cyrk u larn yc h  
n a  rew ersa  w y k u p u ią c e  w y m ie n ia n e ,  tak że  
do  tegoż dnia p rz y  odwożeniu p o d a tk ó w  i 
d o c h o d o w ,  w  ogólności przy  w s z y s tk ic h  ero 
K ass nastąpić  m a ią cy ch  p łaceniach po 24 kr.
1 po 12 kr. w  W a lu c ie  W ie d e ń s k ie y  p r z y jm o ­
w a n e .  ( W D o d a t k u  n astęp uiącey  G a ze ty  b ę ­
dzie to  p ism o okolne ca łk o w ic ie  umieszczone.)

Stosow n ie  d o  pisma okolnego pod dniem
2  b. m. w y d a n e g o ,  b ęd ą  Bankocetle  d z i e ­
s i ę ć  i o i p i ę c i o r e ń s f c o w e ,  i to  p ierw sze 
do 30. K w ie tn ia  1 81 2,  drugie do 3 1 .  M aia  
1812, w e  w s z y s tk ic h  K a s s a c h  c y r k u l a r ­
n y c h *  w y i ą w s z y  L  w  o w  s k ą ,  na  R ew  ersa 
w y k u p u ią c e  w ym ien ian a.

W e  Środę w w ie c z ó t  d . 1 3 b. m. u m a r ł  
w O b r o s z y n i e  JW . JX K aietan  G o z d a w a  
n a  K itk ach  K i c k i ,  A r c y b is k u p  L w o w s k i ,  
Jego C  K . M ości a k tu a ln y  t a y n y  R a d z c a , 
K a w a le r  w ie lk ich  K r z y ż ó w  C r d e r ć w  S. S zcze­
p a n a  i S Leopolda..

Z  W ićdnia d $1 Stycznia. —  Cesarz 
Jmc p r z y z w y c z a i o n y ,  b y t  w s z y s tk ic h  in s ty ­
tu tó w  e d u k a c y y n y c h ,  szczególnie  z a ś  c. k. 
Akademii, ry c e rs k ie y  T e re z ia ń sk ie y  wszelkie- 
rr.i ro d z a ja m i za ch ę ta  polepszać 3, d o z w o li ł
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w y zn a czo n em u  w y b o r o w i ,  n a y le p s z y c h  w y -  
c h o w a ń c ó w  te y że  A k ad e m ii,  w  to w a r z y s tw ie  
D y r e k c y i , n iektórych P re fe k tó w  i  P rofesso-  
: >w, z ło ż y ć  p o w in s z o w a n ie  n ow ego  l o k u  u 
nóg n a y w y ż s z e g o  tronu Cesarskiego. W  sk u ­
tku te y  w ie lk ie y  łask i  zosta li  ciż dnia  28- 
G r u d n ia ,  ia k o  w  dzień uroczystego  z ia z d u ,  
przez JW . B aron a  S u m m e r a w ,  w ielce z a ­
s łużonego K u ra to ra  i P io te k to ra  tego s z la ­
checkiego insty-litu e d u k a c y jn e g o  , K a w a le r a  
W . K r z y ż a  orderu S. S z c z e p a n a ,  c. k a., 
ktualnego t a jn e g o  R ad zcę  i S z am b e la n a  ,  
z wielkiego przedpokoiu  do gabinetu a u d y e n -  
cyo n aln ego  w p r o w a d z e n i ,  gdzie  niespodzie­
w anie  ziednoczona przytom ność o b o y g a  C e­
sa rstw a  Jchmuść n ieo szacow an ą  w a rto ś ć  t a ­
ko w e g o  zaszczytu  ieszcze b a rd z ić y  p o d w y ż ­
sz y ła .  H rabia  W ilh e lm  M i g a z z i  i  B a ro n  
F r a n c i s z e k  J B u n l ,  s łu ch acze  p r a w n y c h  i 
p o li ty c z n y c h  umieiętności, mieli szczęście;, —  
p i e r w s z y : C esarzow i J m c i , drugi:  C esarzo-
w e y  Jeym ości —  w in n ą w d z i  czności offia-  
rę przynieść w  m o w i e ,  w  k t ó r e j  oni. p r z y ­
tom n ych  i n iep rzytom n ych  serdeczne u c z u ­
cia  d la  d obra  N a y iaśn iey szego  h r m u  au-- 
s t r y a c k ie g o ,  i z  nim ścisłe p o łą cz o n e g o  Cw- 
sarstw a  w y n u r z y ć  stara li  sie. Cesarstw o  Je) 
m ość odpow ied zieli  na to z  w ła ś c iw ą  Jm ł a ­
g o d n o ś c ią ,  2 m ądrem  oraz przypomnienienis 
o cze k iw an ia  Jeh n a y w y ż s ze g o  i całego P ań  - 
s tw a  z tego p o v 7szechnie pożyteczn ego z a m ia ­
ru , itióry i-edynie C esarz a  Jmci s k ło n i ł  i© 
n o w e go  u sta n ó w 'en ia  A k a d e m ii  r y c e r s k iś y  
T erez iań sk iey  P r ó c z  tego r o z k a z a ł  C e s a r z  
Jmć p rzed sta w ić  so b ie  k ażd ego  w y c h p w a a -  
ca 2 osobna przez P i o t r a  B r u k n e r a ,  e. k  
R a d ż c ę ,  w sp oru n ioney  A k a d e m ii  D y r e k t o r a  
i Czesko - Al oraw skiego  P i ia r ó w  P ro w in c y a -  
ł a ,  p r z y  k tórey  okoliczn ości  Cesarz, Jn^s.



k a z a ł  sw o ie  u k an ten to w an ie  z  m ło d ych  w t y m  
instytucie  w y k s z ta łc o n y c h  sług k - a ia w y c h .  ,

Ogłoszone, tu patent n astępujący  :
M y  F r a n c i s z e k  P i e r w s z y  z  B o ż e y  

.Łaski C esarz  A u s tr y a c k i ;  K ró i  W ęg ie rs k i ,  
C z e s k i .) Całic.yi i L o d o m e ry i  & c.  A r c y - X i ą -  
źe  AusŁryi & c. —  P rz e z  Patent N asz dnia 2. 
S ty czn ia  r. 1802 w y d a n y , ro z k a z a liśm y  Na- 
s z e y ,  w  interesach m ennicznych i górn iczych  
ustano-vioney K am erze n a d w o r n ć y ,  a ż e b y  

rzez D y r e k c y ę  p rzed aży  górniozych produ- 
t ó w  lo te rya  m a te ry a łu  z ło ta  i  srebra na 

200,000 l o s ó w  po 5 0 . Z. R. w  ogóle  w ię c  na 
sum m ę D z i e s i ę c i u  M i l i o n ó w  Z ł o t y c h  
R ó ń s k  c h  o tw o rzo n ą  została.

P o c z ą w s z y  ccT roku 1805 aż do roku
1811  i n c ł m i v e ,  o d b y ły  się zgodne z planem 
:ey lo te r y y n e y  p o ży c z k i  c iągn ien ia ,  w  ogó- 

ł o w ć y  sum m ie 8,590,080 Z. R. dla w y p ła c e ­
n ia  111,000 l o s ó w ;  a  zatem  p o z o s ta w a ło b y  
ieszcze  w  roku 1812 za  Jedenaście ty s ię c y  
lo s ó w  z różnćm i zysk am i summę i ,o 4S,728 
Z. R . ,  tud zież  za  Siedem dziesiąt i ośm t y ­
s ięcy  losów  po yo  Z. R. summę 5,460,000 
Z. R . ; w  ogólności w ię e  za  89,000 lo s ó w , i- 
lość  pieniężną w y n o s zą c ą  650 8 ,720  Z. R. 
w  m o n e c ie  k o n w e n cy o n a lń e y  W ypłacić.

N iep rzew id zian e  zdarzenia , które  w  o- 
siatn ich  łatach  preiiminarne w y k a z y  N a szy ch  
f in an sów  od tego punktu, o k tó r y  się opić- 
r a ł y ,  o d s u n ę ły ,  s p ra w i ły  t o ,  i z  niepodobna 
b y ł o  p rzy  innych nieuchronnych w y d a tk a c h  
w  g iu b e y  m o n e c ie ,  przedsięw ziąć w  roku
1812 także w y p ła c e n ie  na raz  p o w y ż s z y c h  
6,508,720  Z. R. T y c h ż e  sam ych s io su n k ó w  
iest skutkiem  konieczność p o dzie^ n iu  w y  
p ła ty  pom ien ion ych  89,000 lo s ó w  n a  kilko- 
letnle raty .

A ż e b y  iednak p rzytem  i  położenia finan- 
s ó w  k ra io w y c h  pochodzące  w z g lę d y  z w y n a ­
grodzeniem  interessentów ile możności p o go ­
dzi" , s ta n o w im y :  1:) W k a ż d y m  r o k u  z l a t  
d w a n a stu  od 1813 do 1824 będzie podług 
w y m ie rz e n ia  z a łe c z o n ó y  tu tab ell i  p o d z ia łu ,  
p e w n a  liczba za leg ły ch  ieszcze 89,000 lo s ó w  
z  k o ła  fo r tu n y  w yciagn ion a  i przez to do 
w y p ła c e n ia  przeznaczona. 2.) Z  każd ym  l o ­
sem będzie w ie d n y m ż e  czasie z w y c z a y n y m  
sp osob em  los ozn acz a ia cy  summę w y g ra n e y ,  

odług w ym ierzen ia  w y ż  w spom uic uey  ta- 
eLi z  drugiego k o ła  fo rtu ny  w yci ągnióny ; 

ok az u ie  się w ięc z tego planu rozdzielenia i 
w y p ł a c a n i a ,  iż zam iast 6,508,720 Z. R. lego 
to  kii z a  tto.,000 lo s ó w  w y p ła c ić  się m aią-.

c y c h , interessentóm w  ogólności sum m a n a  
8,494,898 Z. R. p o d w yż sz o n a ,  losom  zaś ma- 
ią c ym  n a y m n ie y szą  w y g ra n ę  w  szczegó lno­
ści z  roku do roku regularnie w  górę id ą c a  
cztóro - p rocen tow a p r o w i z j a  od pierw otne­
go postaw ion ego K ap ita łu  w y p ła c o n a  będzie.
3 ) Ciągnienia te b ę d ą  s;e z a w s z e  z a c z y n a ć  
15. C z e rw c a ,  a w y p ł a t a  w y g ra n e y  w  m on e­
cie sre b rn e j  nastąpi z a w s ze  ia k  d otąd  w  3 
m iesiącach po zakończeniu każdego ciągnie­
nia, za p o w r ó c e n itm  lo s ó w ,  w g l ó w n e y  K as-  
sie D y r e k c y i  p rzed aży  górniczych p rod u k tów  
w  W ied n iu ,  4. ) P o stan ow ie n ia  N aszego p a ­
tentu pod d. 2. S ty c z n ia  1802 w y d a n e g o ,  
k tóre  się n in ie yszym  patentem nie oamienia- 
i ą ,  za trz ym u ią  i na  dal m oc s w o ią ;  i to 
także  p o tw ie rd za m y  tu w y raź n ie ,  iż  am orty  
z a c y a  tych  lo s ó w  lo ie r y y n y c h  m oże  mieć 
m ieysce ty lk o  p o d łu g  ograniczeń przepisa- . 
n ych  w  N a s z y m  patencie d n ia  28- M a rc a  
1803. dla w szystk ich  n a  o d d a w c ó w  brzm ią­
cych  p a p ie ró w  k ra io w y ch . W reście  r o z k a ­
ż e m y ;  a ż e b y  z a  w y c ią g n io n e  l o s y  w y g r y -  
w a ia e e ,  Które nin ieyszym  planem p rzed łu ż e­
nia  są obięte, a które po upłynieniu percm- 
p toryczn eg o  term inu, to iest: iednego roku,
6 niedziel i. trzech dni, od dnia n azn aczo n e­
go do p ła c e n ia ,  nie będ ą  o d eb ran e ,  a ż e b y  
za  ta k o w e  nie ia k  z a  dotąd ciągnione , w  o- 
debrar.iu za p ła ty  s p ó ź n o n l o s y ,  ty lk o  pier­
w o tn a  staw ka  5ociu Z. R . ,  ale  ra c z e y  z szcze­
gólnie "szego i w t e y  m ierze okazuiącego  się 
Sprzyiania interessentóm sum m a 7ociu Z. R .,  
k tóra  w  roku i 8 ' 3  z a  lo s y  n iew yciąg n ion e 
m iała  b y d ź  p ła c o n a ,  za pow róceniem  losu, 
w  monecie srebrnćy w y p ł a c o n a ,  p o zo sta jąca  
zaś  iako z y s k  u w a ż a ć  się m aiąca  summa lo ­
su tak o w e g o  , iak o  p rzep ad ła  zatrzymaifct 
b y ła .

D a ń  w n as ze m  e łów n em  i rezyd en cyo -  
nalnem mieście W iedn iu  dnia 5. S ty czn ia  
18 12 ,  P an o w an ia  N aszego 20 roku, .

F R A N C I S Z E K .

A l o y z v  H r a b i a  de U g a r t e ,
K ró le s tw a  Czeskiego n a y w y i s z y  i A rcy-
Xięst\Vć_ austryackiego  p ierw s zy  Kanclerz, 

Fran ciszek  H rabia  de W o y n a .

Z n a y w y żs ze g o  rozkazu  Jego 
Ces. K ról.  M ości

Jan Baron de. Geislern.
(N ależąca  do tego Patentu T a b e l la  o s o ­

bno do teraźn ie jszego  Numeru.test za łąc zo n a .)



Wiadomości zagraniczne.

X i e s t \ v o  W a r s z a w s k i e .i.
Z  W arszaw y d. Ą. Stycznia. — . Publi- 

ezne posiedzenie T o w a r z y s t w a  Królew skiego 
W a rs z a w s k ie g o  P rz y ia c ió ł  N a u k ,  które się 
d. 2. b. m. o d p r a w i ło ,  za g a i ł  X iąd z S t a l  
s i c  R a d zca  Stanu i Prezes tegoż T o w a r z y ­
s tw a  oświadczeniem  p o d z ięk o w a n ia  tym  li­
c zo n ym  R o d a k o m , k tó r z y  do biblioteki T o ­
w a r z y s t w a  różne p o p rz y s y ła l i  dzieła  i ręko- 
p ism a ; d a le y  zaś m ó w ił  t o ,  co następ uie; 
N a  za p y tan ie  d aw n ie y  przez T o w a r z y s t w o  
do publiczności podane: la k i  sp osób nay- 
p rostszy  i n a y m n ie y  k o s z to w n y  połączenia  
nieprzerwanego rzek od E l b y  aż do D n i e ­
p r u ? , ,  —  odeb raliśm y dw ie R o z p r a w y : ż a ­
dna nie roz w ią zu ie  w szystk ich  trudności; 
przeto ieszcze na rok następny toż  za p y ta  
nie z przeznaczon ą n agrod ą zostaie. —  R ó ­
w n ież  p o zo sta ią  na rok ieszcze-z w y z n a c z e ­
niem  nagród zapytan ia. P ie rw sz e :  „ I a k ie b y ło  
w y c h o w a n ie  publiczne w  P o lsc e ,  od n ayda- 
w n ie y s z y c h  cz as ó w , a ż  dotąd; iaki w p ł y w  o d ­
m ia n y  w y c h o w a n ia  tego m ia ły  na charakter 
i  o b y cza ie  m ie sz k ań có w ; na p ow odzen ia  lub 
klęski k ra io w e ?  „  — • Drugie zap ytan ie  ; —  
„ M e d a l  z ło ty ,  w a rto śc i  czerw onych z ło ty c h  
sześćdziesiąt d la  t e g o , kto sp os ób  w y p r a ­
w ia n ia  s k ó r ,  przez P. S e g u i n  p o d a n y  w 
kraiu n a szy m  n a y p ie r w s z y  za p ro w a d z i,  i d o ­
świadczenia. s w o ie ,  oraz skutki T o w a r z y ­
stw u ukaże. ,,  —  O d  uczon ych R o d a k ó w ,  k tó ­
rzy  ogó ln ą  H istoryą  N arodu m ięd zy  siebie 
p o d z ie l i l i ,  m iało T o w a r z y s t w o  doniesienia: 
od ied n ych  o rozpoczęciu , od drugich o zn a ­
cz n y m  i u ż  w t e y  pracy  postępie. —  W z y w a  
Zgrom adzenie  inn ych  w s p ó łp r a c o w n ik ó w ,  a- 
b y  rów n ież  czasam i o postępie s w y c h  prac 
u w ia d o m ia ć  rac zy li .  — • Nie sp uszcza jąc  ni­
g d y  z pam ięci pierwotnego u s ta n o w y  naszey  
za m ia ru :  B y d ź  N a r o d o w i  u z y t e c z n y m ,  
T o w a r z y s t w o  w  ty m  roku pracę w y d zia łu  
nmieiętności zw ró ciło  do r ze c z y ,  które w  te- 
ra ź n ie y s z y m  sp ołeczeństw  stopniu s ta ły  się 
p o w szech n ą  i niezbędną k ra ió w  p o trz e b ą ,  
k tóre  k ray  nasz drogo o p ła c a ,  z zagranicy  
s p r o w a d z a ,  depcząc ie bez u ż y tk u  na w ła- 
sn ey  r o d o w itć y  ziemi, przez niedostatek p o ­
trzeb n ych  znaiom ości. P rzyrodzen ie  tem 
w s z y s tk ie m  obficie kray  nasz ob d a rzy ło .  
M am y  rozległe g ó r y  miedzi, o ło w iu ,  z y n k u ,  
sreb ra ,  m am y niezmierne kopalnie  żelazA;

try sz c z ą  po n a s ze y  ziemi liczne źr ó d ła  w ó d  
m ineraln ych; betam in a, siarki, i nieprzebra­
ne kopaln ie  z iem nych w ę g l i ;  ła w ic a m i leżą 
ałunu łop ien n ik i;  z n a y d u ia  się w  r ó ż n y c h  
m ieyscach  rozm aitych  farb  g l in k i ,  i saletrą 
napełnione ziemie ; przecież .dotąd  z z a g r a ­
n icy  kupuiem y zy n k ,  miedź i o łó w .  D o tą d  
w y r a b ia m y  ieszcze nie starczące n a  ludność 
X ięstw a  proste ty lk o  w  sztabach  że lazo. Nie 
ro b im y  s t a l i ,  ani k u tey ,  ani lan ćy .  O d o b ­
cych  ku p u iem y w s zy stk ie  n arzędzia  że lazne 
ro ln icz e ;  w szy stk ie  sta lo w e s p r z ę t y ,  potrze- 
b y  w y g o d y  i zbytku. N a w e t  i ten oręż do 
o b ro n y  tak  nam  d rogiey , tak  u k o c h an e y  n a ­
szych  O y c ó w  z ie m i,  m a m y  ty lk o  z c u d ze y  
re k i;  chociaż d o b ro czy n n a  n a t u r a , iak  męz- 
tw o  n a s zy m  se rco m , tak  w s zy stk o  co męz- 
tw u  potrzeba, szczodrze d a ła  n a s zćy  ziemi. 
W  wielu  m ieyscach dotąd różne kruszcow e 
ru d y  leżą  nie tkn ięte , d la  n iedostatku  la  
• s ó w ;  chociaż tuż o b o k  nich p r z y g o t o w a ła  
natura wielkie  s k ła d y  ziem nych w ęgli.  —  D o ­
tąd  nie m am y fa b r y k  sa le try ;  dotąd d zielny  
P o la k  i tę d la  sw e y  o b ro n y  z c u d z e y  w y ­
g lą d a  dłoni. —  W ię c e y  p o w ie m : n aw e t kre­
dę, k tó r e y  sterczą w  Pow iecie  Chełmskim z  
p o d z ie m i  opoki, m y ku p u iem y z H o l la n d y i ,  
D o tą d  tak  p o trzeb n y  b ie y w a s ,  a łun, fa r b y  
S z y s z k i e l d ,  U g i e r  pospolic ie  zw an e, które 
w  n ay lep szym  gatunku m a m y  w  n aszych  k o ­
palniach w Departam encie  R a d o m s k im , m y  
z dalekich s p ro w a d z a m y  k raió w . •—  Iest t® 
skutkiem  późnego u. nas zap ro w ad zen ia  i d o ­
tąd nierozszerzenia się ieszcze ty c h  umieię- 
tności d o k ła d n y c h , k tó ry c h  te rze cz y  sa  
p rzed m iotem , a które w  innych kraiach  iuż 
tak  w y s o k o  p o stą p iły ,  i rozszerzone z ich z a ­
stosow aniem  powszechnie zo s ta ły .  —  W  ty m  
zam iarze T o w a r z y s t w o  p odzie liw szy  m ięd zy  
c z ło n k ó w  w y d z ia łu  umieiętności w ym ien io n e  
r z e c z y ,  starać się będzie w y g o to w a ć  do r o ­
cz n ik ó w  o k a ż d e y  z nich r o z p r a w ę ,  z za s to ­
sow an iem  szczegó ln iey  do kra 10w y c h  k o p al­
ni , z  w s k a za n ie m  potrzebnych  w iad o m ości 
d la  ich p o zn a w a n ia ,  szukania, d ob ycia ,  c z y ­
szczenia i użytku. W sp ie ra yc ie  nas w t e m  
u żyteczn em  przedsięw zięciu  uczeni R o d a c y ;  
udzielaycie  T o w a r z y s t w u  w a s z y c h  gdziekol­
w iek  w  ziemi o y c z y s t e y  n o w y c h  o d k r y c ió w  
a lb o  spostrzeżeń i t. d.

Potem  czytane b y ł y  następuiące p ism a ; 
i )  Ż y c ie  X. M arcin a  P o c z o b u t a ,  przez 
M ich ała  X aw erego  B o h u s z a  P ra łata  W ile ń ­
skiego. 2.) R o z p r a w a  o starożytnościach  re- 
A  'i



E g iy n y c h  S ła w ia n  , i  -przyczynach ich  em i­
g r a c j i ,  przez K .  W i e s i o ł o w s k i  e g o .  3.) 
R o z p r a w a  o lęzy k u  p o lsk im , przez Stanista- 
w a  Hr. P o t o c k i e g o ,  Senatora  W o ie w o d ę ,  
P rezesa  R a d y  Stanu M in istrów  4 -) Ż yc ie  
f e l i x a  P o t o c k i e g o ,  przez Józefa  L i p i ń ­
s k i e g o ,  S ekretarza  i en. i z b y  E d u k acy i  pu- 
ft liczney. 5.) M^yiatki z P o ą m a tu  Z 'em iań stw a  
p o ls k ie g o ,  przez K a ieta n a  R o ź m i a n a ,  R e­
feren darza  w  R a d zie  Stanu.

D o k oń czen ie  m o w y  JW, M a t u s z e w i .  . 
c a  M inistra P r z y c h o d ó w  i S k a r b u ,  m ian ćj  
w  Izbie Poselsk iey  p r z y  w p ro w a d z en iu  Pro- 
ie k t ó w  S k a rb o w y c h .

W r a c a m  do w y łu s zc z e n ia  p rop on uiących  
s ię  odm ian w  inn ych  trw a ia c y c h  podatkach.

C z o p o w e  m i e y s k i e ,  ;est p odatkiem  
z  R z ą d u  Pruskiego p o zo sta ły m  i w  exeku cyi  
b ę d ą c y m ;  n a le ży  ón do p o d a tk ó w  niestałe- 
sni z w a n y c h ,  które te m aia  z a l e t y ,  iż p ła ­
co n e  nie w  termin ach p o s ta n o w io n y c h ,  -eoz 
w  c z ą s tk o w y c h  i p o m n ie y sz ych  k w o t a c h , 
n n ie y  się fcontrybuentom uciazlivzensi s ta ią ,  

i że za leg łości  na takich  doch od ach  dla  S k ar­
bu nie m og ą  w y n ia n ą ć .  M aią  zn o w u  te w a ­
d y ,  iż ich pobieranie m nogiey  l ic z b y  offtcy- 
a l is tó w  w w m agaiące, k osztow n ćm bj-d ź musi,
i  z  trud nością  ta k  urządzonóm b y d ź  m oże, 
a o y  i Skarb  od niewiernością i kontrybuen- 
ci od k r z y  w d  arbitralnie w y r z ą d z a n y c h  z pe­
w n y m  skutkiem  zabezpieczeni zostali.  D o ­
tk n ą łe m  dopiero tych  niedogodności m ów iąc  
o C z c p o w e m  w ie y s k ie m ; z ia ieysk iega  o kto 
rem  tu m o w a ,  usunąć ich c a łk o w ic ie  niepo­
d o b n a , bo  są od n a tu ry  podatku nieoddziei- 
a e ; zm n ie yszyc  ie staran o się, i za sad y  z a ­
w a r te  w proiekcie  do p ra w a  p row ad zą  do u- 
r z ą d z e ń ,  które ie  w ię c e y ,  iak  w  p o ło w ie  po- 
zn n ieyszą; i  ta k  środki ostiożności i  kontrol-
ii  s k a rb o w e y  rozciag&ią sie teraz’ tak do 
trunku w y r a b ia n e g o , ia k  5o m a te ry a łó w , 
z  których^ się w y r a b ia  , przecież iasn ą  iest 
r z e c z ą ,  i.z co się nie z n a jd z i e  w  m at.e iyale ,  
Co się i  w  trun ku zn a leźć  Bie potrafi. P o w tó r ­
n a  czyn ność okazuie  się zb y te c z n ą , ,  i zasto- 
a o w a c  środki ostrożności i dozoru do m ąk i  
-azyli -sr.zoty co do w ó d k i ,  do słodu -co do 
^>iwa, iest  to cdi&ć p o ło w ę  m itręg i,  po-iawę 
Katem o k a z j i  do r a d u ż y c ió w  i przeniev/ie- 
£xea. Podobne sąnzenie o gatunku p iw a  l«b 
fitopaiu tego sci  w ódki.,  i stosow an ie  o p ła t y  
z a s ta w io n e  ofiicyhi iście daie mu szeroką  spo- 
isakasść  .do kwaków a rb itra la y c i i ,  ą  w d a ś c i-

gnieniu n ie p o a o b u y c n ; średnia i iedna cena 
rów n ie  s k a r b ,  ia k  k o ntryb u en tów  zabezpie- 
c z a ią c a ,  zątnknie tyc h  zdrożności źródło.

D o d a t k o w e  o p ła ty  p o d  niezrozuiniałem i 
dla w ielu  n azw iskam i U bertragów  pobierane, 
b y d ź  m o g ły  także do n a d u ź y c ió w  o k a z y ą ;  
te w szy stk ie  P roiekt tu p o d a n y  zupełnie z n o ­
si. T o  w yiaśn ien ie  o b o k  s p ra w ie d liw e y  u- 
w a g i ,  ile sp rz yia  K ontrybuen tom  C z o p o w e ­
go tnieyskiego, z a m y s ł  u ch w alen ia  C z o p o w e ­
go  w ie / s k ie g o ,  przek o n a  rozutn-ein k ażd eg o , 
ż e  proiekt tu u n ie s io n y  iest ró w n ie  d la  m iast,  
ia k  dla Skarbu k o rz y s tn y .

W  tym że duchu i sp o s o b ie ,P ro ie k t  w z g lę ­
dem P o d a t k u  K o n s u m c y y h e g o  o d  
r z e z i  w  m i a s t a c h  te ty lk o  niesie o d m ian y , 
iź za p o b ie g a ,  a b y  odtąd w ó ł  pod im ieniem  
b u k a ta ,  k ro w a  pod imieniem ia ło w ic y ,  z pod 
w y ż s z e y  nie u s u w a ły  się t a x y ,  a p r z y  m a- 
łem  podniesieniu T a r y f y  , w sze lk ie  d o d a tk o ­
w e  o p ła ty  znosi,.

N a k o n ie c ,  w n o w e m  dla S k arb u  zasile­
niu w n iesio n ym  iest P ro iekt  m on op ołium  T a -  
b a c z n e g o ,  haraczu  na n a ł ó g ,  kćprego gdzie  
im lz ie y ,  ia k  w  l iczb ie  d o b ro w o ln yc h  w y m y ­
s ł ó w ,  mieścić nie można. Urządzenie mani- 
p u la c y i  będzie m iało  w  zam iarze  zb l iż y ć  sie 
do t e g o ,  cośm y z a  O y c z y s te g o  R ząd u  w p r o ­
w a d zo n y m  i pełnionym b e z  ż a d n y c h  k r z y w d  
i narzekań w id z ie l i ,  d a ią c  b a c z n o ś ć ,  a b y  0- 
chronić p la n ta c y e  i  fa b r y k i  k r a io w e ,  a  w ł a ­
ścicie lom  z a p a s ó w  nie s łu szu ey  nie za d aę  
s z k o d y .

Z a c h o w u ją c  p ó in ie y sz e ra ii  w y s ta w ie n ia  
P o b ó r  p ro d u k tó w  w n a tu r z e  na  ż} w ność i f u ­
r a ż  dla  W o y s k a ,  i zm iany, w  t e y  m itr/e  ży- 
czon e, tudzież te pod atk i  i d o c h o d y  S k a r b o ­
w e ,  względom  k tó ry c h  żadna nie proponuie 
się odm ian a, tu sie za trzym u ię,  bo  tu się koń 
cza  n o w e , lu b  zm ianę niosące proiekta. Ł a ­
s k a w a  c ie r p l iw o ś ć , z ia k ą  Prześw ietn a  Iz b a  
P o set.ska s łuchać m nie r a c z y ł a , nie daie 
m i w ą tp ić ,  iż  nie uszedł iey  baczności z w ią ­
z e k  i 'stosunek , k tó r y  te w szystk ie  p roie­
k ta  w zaiem iu e  łą c z y .

Z a c n i  Reprezentanci cn otliw ego ISzrodu ? 
W  i e y  c h w i l i , w  k t ó r e j  te pro.łekta pod w  a ■ 
sze idą  u zn an ie ,  l o s y  O y c z y z n y  z .rą k  O y -  
c o w s k lc h  K r ó la  w  w asze gor liw e  i  O b y w a ­
te lsk ie  p rzechodzą  ręce; a  k iedy tak  w a ln a  
t p r a w a  przed  W a m i się t o c z y ,  d o z w ó lc ie  
siercu naw yK iem u p o św ię cać  się O y c z y z n ie ,  
a b y m  krótkim  rzutem oka z w r ó c i ł  baczność 

na i e y  obecu<* położenie. —  U ssczu-



p ła  d o ch o d y  nasze z a ta m o w a n y  h a n d e l ,  a 
g ro źn a  E u ro p y  p o s ta ć ,  z n ie w a la jąc  nas do 
o b r o n n e j  g o to w o ś c i ,  n a d z w y c z a jn y c h  ofiar 
i  w ys i le ń  w y m a g a ,  i 10 iest nam  w sp óln e  
%o w s z y s tk ie m i ,  co  nas b l iże y  i d a le y  ota- 
czaią . L ecz  ż y ie m y  pod w ła d a n ie m  niesa- 
in o w o ln e m , lecz m a m y  K c n s ty tu c y a  na n a j ­
z d r o w s z y c h  zasad ach  o p artą;  m a m y  P r a w a ,  
R z ą d ,  W o y s k o  N a r o d o w e ;  n a  T ro n ie  n a ­
sz y m  iaśniełe m ądrość dośw iad czon a  i cnota 
n a y c z y s ts z a ;  szczyci  nas i krzepi g łośn a  Q- 
pieka  N aypoteżnieyszego, z M o n a r c h ó w ,  i to 
ie s t ,  czego nie m aią  in n i,  czego nam bliscy  
i  dalecy zazdroszczą . O d p o k u to w a l iś m y  cię. 
żk o  b łę d y  i g rzechy  O y c ó w  n a s z y c h : g d y b y  
ich w in ą  Skarb w  u bóstw ie, W o y s k a  bez p ła ­
c y  z o s ta w ia n e 'n ie  b y ł y ,  c z y ż b y  N a ró d  tak  
w a le c z n y ,  ta k  m o ż n y  m ó g ł  się stać łupem  
i igrzyskiem  tych  s a m y c h ,  k tórym  n a d a w a ł ,  
pudfeiluł, lub  r a t o w a ł  j d i  stolice? Nie ty le  
ieszcze ś w iad e ctw a  w ła sn ych  d zie iów  n a­
s z y c h ,  bo któregoż N arodu dzieie nie w y s ta -  
w ia ią  p a s m a ,  gdzie się z łe  z dobrem prze­
p l a t a ,  ia k  z a w is tn a  o rn yc h  P is a rz ó w  stron- 
ność ro z s ia ła  i  roz k rz ew iła  to p o tw arcze  
m n iem an ie ,  że  Polacy' z p rze s ą d ó w  w koize-  
n io n y c h  r ie u leczen i;  ch oć  b ić  się m og a  m ę­
żnie, s łu ch ać  i p łac ić  nie lubią. Kiedy*pićr- 
w si  za p a łu  N a ro d o w e g o  tłu m acze  stanęli 
przed P o g ro m cą  g n ęb ic ie ió w  n a s z y c h ,  rze k ł  
on  do nich ieśli okażecie się godnemi b y d ź  
N a r o d e m , rzeknę, że nim iesteście, i co rze ­
k n ę ,  tego św iat  s p rz ys ię żo n y  nie zmieni. 
O d p o w ie d z ia ł  na tę w ą tp liw o ś ć  ro k  1807 i 
r o k  tgop. W inn iście  N a p  o i e - o n o w i  W i e l ­
k ie m u ,  ze  w a s  w s k r z e s i ł ,  w inniście  sam ym  
s o b ie ,  żeście iego ziednaii szacunek. D ziś 
w r a c a ią  sję ineiako też sam e zagad nien ia,  i 
do yvas icli rozstrzygnienie  n a leży .  O d d an a  
iest p o d  straż w d zięczn o ści,  Którą winniście 
Z b a w c y  w a s z e m u ,  u fn ości,  którą* winniście 
w a szem u  K r ó l  o w  i , s z a c u n k u , któren w in ­
niście w a m  sam ym  ta rzecz w ie lk a ;  o któ- 
l i iy  k ie d y  sta n o w ić  -będziecie, obie iać  w a m  
p r z y y d z ie  m ię d z y  s ła w ą  lub  u p od le­
niem  N a r o d u ,  m ię d z y  ra tu n k ie m , lub zgu  
b a  O j c z y z n y .

F r a n c y a.

Z  Paryża dnia 25. G rudni7. — • M o n i  • 
t o r  d z is ie j s z y  z a w ić ra  następu.ące w ia d o  
ffiio.ści o wzięciu  B  a  t a  w  i i przez A n g l ik ó w  
i  o b i tw a c h  w y s p ie  J a w i e  p ó ź u ie y  z a ­

sz łych .  —  F re g a ty  N i m f a  i M e d u z a ,  pod 
d ow ó d ztw e m  K a p ita n a  R e v a l ,  które w reie-  
siącu W rześniu  z S u r a b a y a  (na w y sp ie  Jawa) 
W y p ły n ę ły ,  z a w in ę ły  szczęśliw ie  do B- e s t .

Doniesienie Jenerała J a n s e n s ,  ie n S a l-  
nego W ie lk o rz ą d z c y  w y s p y  J a w y ,  do M ini­
stra M ary n a rk i  i o s a d ,

O d  d a w n a  p rzew id z ia n a  w yp raw a. a n ­
gie lska p o k a z a ła  się dnia 4. Sierpnia. L ą d o ­
w a n ie  rozp oczęło  się nazaiu trz  k u ło  T j  i l i n  t- 
z i n g ,  3 miie na w s c h ó d  B a t a w i i .  Nie- 
m oż n a  było. przeszkodzić  ląd o w an iu  , ponis- 
w a ż  to działo  si'ę,..pod za s ło n ą  o gn ia  a o k rę ­
t ó w  nieprzyjacielskich.

G d y  stolica  nie m o g ła  b y d ź  broniona,, 
o s a d z i ły  zatem  w o y s k a  n iep rżyiacie lsk :e dnia 
7. o b ó z  M e e s t e r - C o  m e l i s ,  k t ó r y  z r o ­
zk azu  Jen. D a e n d e l s ,  po zniszczeniu m a­
g a z y n ó w  p ło d ó w  o sa d n ic zy c h  -w B a t a w i i ,  
w y tk n ię ty  i z a ło ż o n y  zo sta ł.

D n ia  10. .uderzył n iep rzyiA ciel  na  g o ­
ścińcu d o  Y e l t e f r e d e n  p ro w a d z ą c y m  na 
nasze c z a t y ,  które po nieiakim  odporze co- ' 
fn ąć  się m usiały-  —  D n ia  22. o św icie  uy- 
d ę l i ś m y ,  iź  n iep rzyiacie l  u s y p a ł  baterye, 
F rzez  c a ły  dzień strzelaliśm y z d z i a ł ,  d la  
•oburzenia tyc h  robot. Nasze p o n io s ły  z n a ­
czną sz k o d ę ;  k i lk a  n aszych  dzia ł  u czy n io n o  

•oiezdatnem i; utraciliśmy w ie le  lud zi  , oso- / 
b liw ie  a rty lie rzy s tó w . N o t y ,  i d w ó c h  dni 
•następnych u żyto  z ob£ stroń" do n ap raw ie­
n ia  rob ot  w a r o w n y c h .

D n ia  24. zrobiliśmy' w y c ie c z k ę  , w z a ­
m iarze za g w o zd że n ia  d zia ł  u s ta w io n yc h  v ba- 
te rya ch  n ie p tz y ia c ie la , i  zburzenia  robot ie­
go. Z trzech Kolum n nie m ag la  le w a -d la  prze­
szkód, których w  ciągnieniu d ozn ała ,  u derzyć 
w  czasie p r z y n a le ż y ty m  na r o b o t y  nicprzy- 
ia ci efeskie. K o l u m n a ,  k tóra  się n a  p r a w y m  
•brzegu w i e l k i e j  rzeki na p rz ó d  posuw ała  , 
z b l i ż y ła  się n a  »  k r o k ó w  do s z a ń c ó w ;  k o ­
lu m n a sk rz yd ła  prawego., która  m ia ła  osKr.zy- 
dlić Iły?/; sk rz yd ło  d  nglików , w p a d ła  do p rz y ­
k o p ó w  nieprzyincielckieh, i o p a n o w a ła  dw ie  
baterye .  G d y  inne k o lu m n y nie m o g ły  iśdź 
z a  ie y  p o ru s ze n ie m , cafe w ięc  w o y s k o  p o ­
w ró ciło  do obozu  z m a łą  stratą . Skutkiem  
tego b y ł o  tęgie z  obu stron strzelanie, które 
aź*do n o c y ,  i nazaiutrz nieustannie a ż  do sa 
mego trw ało  w ieczora .  W ie lu  ludzi zginęło. 
N asze r o b o ty  b y ły  znacznie  u s z k o d z o n e ,  a 
sz cz eg ó in iśy  d z i a ła ,  k tóre  po w i ę k s z e j  c z ę ­
ści niezdatnemi .uczyniono. P od czas nocy 
2  s p ra w i  <?'łn r a b a t y ;  k i lk a  za ś  t y lk o  d z i a ł .



d la  niedostatku l a w e t ó w  i k u l ,  m ożna b y ło  
użytecznem i uczyn ić . D otąd  w o y s k o  , skła- 
daiace się z sam ych  praw ie  I n d y a n ó w ,  o k a ­
z y w a ł o  o d w a g ę  i krew  zim ną, osob liw ie  ar- 
tjd lerya .  M ożn a  b y ło  przew idzieć p o w s z e ­
chne uderzenie. Z o s ta ły  zatem w y d a n e  p o ­
trzebne r o z k a z y ,  a że b y  się za b e zp iecz yć  od 
k a żd e g o  napadu i b y d ź  w szędzie  na  po go to ­
w iu .  D n ia  26. na godzinę przed ś w ite m ,  u- 
dałem  się n a  to rnieysce , gdzie uderzenia 
sp od ziew ać  się należało  i m ów iłem  z  Jenera­
łem  J u m e l .  W  k ilk a  ch w il  potem ogłosił  
w ie lk i  k r z y k  i ogień k a ra b in o w y  n a  naszem 
p raw ćm  s k r z y d l e , iż uderzenie w  s a m ćy  rze ­
c z y  n astąpiło . Ogień* k a ra b in o w y  s ta ł  się 
w k ró tc e  p ow szech n ym , lecz n ieprzyjaciel  w d arł  
się natychm iast do sz a ń có w . W  w o y s k u  tam 
się zn ayduiącem  p o w s ta ło  zam ieszanie, które 
tem  w iększe  b y ło ,  iż ieszcze nocne p a n o w a ­
ł y  ciemności. P om im o  u siłow ań  1 proźb w ie ­
lu o ff ice ró w , u stęp ow ali  żo łnierze ciągle. 
T r z y k r o ć  udało mi się w strz ym a ć  iedua tych  
k u p ę ;  raz  naw et doboszom  kazali  uderzy 
do szturmu , i postąpili kilka  k r o k ó w  na 
przód . W  tym że  sam ym  czasie posunęła się 
lek k a  a r ty l lc r y a ,  ale  tego drogo p rzy p łac iła .  
Jazda  nie m og ła  w y k o n a ć  odebranego r o z k a ­
zu  do uderzenia, p o n ie w aż  w  nieładzie posu- 
w a ia c a  się. p i e c h o t a , ze w s z y s tk ic h  stron 
Strze la ła ;  w s z y s tk o  iuż w te d y  u c ie k a ło ,  g d y  
o d w ro t  n a k a z a n y  został. G d y  się to działo , 
o b szed ł  niep rzyiacie l  nasze lew e sk rzyd ło  i 
u d e rz y ł  od C a m p o n y - M a l a y o .  B aterye  
m aiace  zas łaniać  nasz o dw ro t,  d opełn iły  d o ­
b rze  sw oiego przezn aczen ia ,  nie w s tr z y m a ły  
ie d n a k  posuw aiącego  się nieprzyjaciela .  O d  
t e y  chw ili  In dyan ie  uciekali k u p a m i;  rzucali 
broń i mundur i  r o z s y p y w a l i  się na w s z y ­
stkie strony. W ielu  z nich z ł a p a n o , reszta 
u c ie k ła  w  lasy  i na b agn a. B r y g a d y e r  V  o u- 
h a t z o w ,  dobry o fficer ,  s tara ł  się ile mo 
żności zebrać w o j s k a  w B u i t e a g o r g  i tam  
że  stanąć. D n ia  8■ zostałem w e z w a n y  od 
L o r d a  M i n t o  , W ie lk o r z ą d z c y  I n d y  ó w  
w s c h o d n i c h ,  a że b y m  sie udał pod opiekę 
K r ó la  A ngielskiego. - N a tu ra ln ie ,  że  odrzuci­
łem. D n ia  16. wieczorem  po stracie ponie- 
s ion ćy  przez w o y s k o  nasze, k a z a ł  mię z a p y ­
tać  s ło w n ie  Jenerał n acze ln y  A c h m u t y ,  
c z y l ib y m  nie m iał  do uczyn ienia  iak ich  pro- 
p j z y c y i  z tego p o w o d u ,  iż m oie środki do 
o b ro n y  zupełnie  są w y s i lo n e ;  o d p o w ie d z ia ­
łem  zn o w u  sprzecznie i postanoy/tłem udać 
się do S a m a r a n g ,  gdzietn m iał ie s z w e  do

r a to w a n ia  się u ży ć  J a w a n ó w  i  M an d u rya n ó w , 
D a łe m  r o z k az  Jenerałow i J u m e l ,  zebrać 
zb ie g łych  i prędko się ze mną z łą c z y ć .  B ądź  
J W  P an  prześw iad czon ym , iż tak  d łu go  b ę ­
dę się u tr z y m y w a ł  na w ysp ie .,  ia k  długo 
będę m óg ł;  nie mogę iednak tego z a t a ić ,  iż 
nie m a nadziei , ażeb y  Iadydnie  oparli  się 
regularnemu w o y s k u  europeyskiem u i po- 
r z ą d K o w i,  panuiącem u u A n g lik ów . R o zk a -  
zuię fregatom  N i m f a  i M e d u z a  p ły n ą ć  
n iezw ło czn ie  do iak iego  portu francuzkiego. 
N a  iedną w siędzie  P. L a r e i n t y ,  A u d y to r  
R a d y  Stanu i m ó y  A d iu tan t  S z e f  Batalionu 
D i b b e t z ;  na drugą zaś m ó y A  . utant M a ­
jo r  C o d e r o  i A u d y t o r  P a n a t ,  leżeli na 
czas p rz y b ę d z ie ,  g d y ż  dotąd ieszcze tu nie 
stanął. W o y s k o  b y ł o  iuż bardzo  przez ch o ­
r o b y  o s łab io n e;  nie b y łe m  n ig d y  w s t a n ie  
mieć 8000 ludzi do służoy  zd a tn y ch  pod b ro ­
nią, i  to sam ych  ty lk o  Jaw an ów . Proszę 
JW . P an a ,  ażeb yś p o d a ł  C esarzow i to  smutne 
doniesienie.

M am  h o n o r  & c.
(Podpis.) J a n s e n s .

w T z i k a p e n d o n g  na drodze do C h e -  
r i b o n  d. 29. Sierpnia 181 k

Wiadomość o Kozakach.
Z  ka ci  p o c h o d z ą ?  g d z i e ,  z a s i e d l i  

b y l i ?  d l a  i a k i.c li p r z y c z y n  z p o d  
R z ą d u  p o l s k i e g o  w y b i l i  s i ę ,  i p o d  
i a k i e m i  d z i ś  p r a w a m i  ż y i ą ?

K o z a c y  pod d w o m a  n azw isk am i są nam 
z n a m ,  to e s t : d o ń s c y  i m a ł o r o s * s y y .  
s c y .  O p ierw szych  nie będzie tu m o w a ,  
tylko* c  drugich , iak o  niegdyś P o d d a n y c h  
polskich. Jest to lu d ,  k tóry  b y w a ł  t y lk o  
p raw dziw ie  ru sk im , ale nie b y ł  n ig dy  o s o ­
b n y m  narodem. Imie K o z a k  w  dzieiach 
naw et polskich p ićrw szy  raz dopićro  r. 1516 
b y ło  u s ły sz a n e ;  to n azw isk o  iest w y ra ź n ie  
z ię z y k a  tatarskiego przyięte, i ozn acza  lekko  
uzb ro ion ego , oraz w ięcey  do p o ty c z k i  dory- 
w c z e y ,  iak  do b itw y  w stę p n ey  usposobione­
go żołm erza. R ó żn ica  ludu od narodu p o ­
ł o ż y ła  się dla tego, iż  ó w  zb ió r  ludu w im ie­
niu K o z a k ó w ,  fedynie z m alk o n ten tó w  
pow sta ł.  G d y  G e d y n n n  Xiąże L i t e w s k i  
w  roku 1330 r u s k i e  K  r a i e  z  K  i i o •



vr e m z w o l o w a ł ,  a  *  d ru g ie y  stron y  w  r. 
1340 P o la cy  c z e r w o n ą R u ś  zagarnęli,  nie- 
fciórzy z  P o d d an yc h  nie chcąc o b y d w ó c h  
z w y c ię z c ó w  ani ia r 2 m a , ani n o w y c h  p raw  
zn o s ić ,  zmówili: się na t o ,  że b y  w  dalszym  
zakącie szukali  dla. siebie n ow ego siedliska ; 
a  u p a tr z y w s z y  ie z  początku nie daleko  uy- 
Scia rzeki D n i e p r u ,  tam że d la  o b ro n y  od 
n a ia zd ó w  tatarskich, l itew skich  i  t. d. p raw ie  
nad intencyę p ierw szą  do obran ia  stanu w o y -  
sk ow ego  zmuszeni zostali.  W s z ak ż e  o w e  
niegd yś pow tórne i okropne w  r. 141$ z b u ­
rzenie K i i o w a  przez T a t a r ó w  było. p o w o ­
dem, ze  rzeczona K o z a c k a  osada  nied obitka­
m i zb iegłem i, tem w ięc ey  za ludn iła  się b y ł a ;  
iednakże n a y w ię c e y  w z r o s ły  ich k o s z e  n a ­
te n c z a s ,  g d y  przeciw ko  p rzy w ile io w i K a z i ­
m i e r z a  J a g  e l l o  ń c z y  k a  r. 1 47 1 ,  gdzie  
b y ło  w a r o w a n o  dla X ięstw a  K i i o w s k i e g o  
„ ź e  w  niem sami ty lk o  ro d a c y  pierwsze g o ­
d n o śc i ,  starszeństwa i  posiadłości d óbr  p o ­
w in n i  b y l i  z a y m o w a ć ,”  polskie f a m il ie ,  nie 
t y lk o  sobie sam ym  z a c z ę ły  b y ł y  p r z y w ł a ­
szczać  p o w y ż s z e  p r e r o g a ty w y  , a le  razem  
i tę w zga rd ę  w n i o s ł y ,  iż d a w n y m  r o d a ­
kom  z o s ta w ia ły  sam o ty lk o  imie P o d d a ­
n y c h ;  z tey to  kolei rzeczy p rzysz ło  do te­
g o ,  że o w a  osada K o z a c k a ,  u sta liw s zy  się 
iu z  m ileżycie m ięd zy  D n i e p r e m ,  B u g i e m  
i  D n i e s t r e m ,  to iest w d zis ieyszey  n o w e y  
S e r w i i ,  trafiła  i na ten porządek, i ż  z a c z ę ­
ł a  wsie i m iasta  d la  siebie z a k ła d a ć ,  a b y  
o n e y  rycerstw o w  czasie z im y  na łon ie  s w e y  
fam ilii  m og ło  s p o c z y w a ć ;  za  nadeyściem  zaś 
la ta  iedynóm  t e g o K o z a c t w a  b y w a ło  rzem io­
s łe m , u ganiać  się po stepach z a  T a ta r a m i  i 
T u r k a m i ,  a  n aw et i na czółnach  po morzu 
czarnćm , a ż  do brzegó w  A z y  i za  rab un kam i 
zap u szcz ać  się. W  tym  to sp osob ie  ó w  lud 
Z a p o r o  w  c a m i  przedtśm  p ow szechn ie  z w a ­
n y ,  m im ow olnie d la  całego Kraiu  od rz e c z o ­
n y c h  n iep rzyiacioł z d a w a ł  się s ta w a ć  p rzed ­
m urzem  ; imie zaś Z a p o r o  w c ó  w  z a  to 
im  d aw an o , że p on iżey  P  o c o h  ó w  c z y l i  k a ­
ta ra k t  dn iestrow ych  natenczas mieszkali. P ie r­
w s z y  b y ł  Z ygm u n t co r. 1510 r o z s z e rz y ł  im 
K r a y  tą  ieszcze ziemią, k tóra  p o w y ż ć y  dnicpro- 
w y c h  k a ta ra k t  leża ła  ; przytem  in n yc h  udzielił  
im przy  w ile iów , p o d łu g  k tórych  zn aczn a  część 
o w y c h  K o z a k ó w  od su n ąw szy  się od Z a  p o ­
r o ż a ,  osobną sobie s to l ic ę ,  to iest miaste- ■ 
czko  Ć z e r k a s s y  zb u d o w a ła .  W s z a k ż e  S t e ­
f a n  B a t o r y  z tego zb ioru  ludzi ieszcze w y ż ­
sze u patru iąc  p o ż y t k i ,  w  r. 1 $66 6 p u łk ó w

z nich ( k a ż d y  po tys iąc  ludzi) u fo rm o w a ł,  k a ż ­
d y  zn ow u  tak i pułk na chorągwie od stu lu ­
dzi p o d z ie l i ł , i u sta n o w ił  nad temi p u łk am i 
H etm an a ze  zn akam i g od n o śc i,  które z ch o ­
rągwi k r ó le w s k ie y ,  z b u n c z u k a ,  z b u ła w y  i 
z zw ierc iad ła  s k ła d a ły  się. P rzyte m  ustano- 
w i ł  s ta rs z y z n ę ,  iak o  to :  O b o ź n e g o , Sędzie­
go, P isarza  i A s s a w u łó w .  P ie rw szym  tak im  
Hetmanem, m ian o w ał  Xięcia B o h d a n a  R o ­
t y  u ś k i  e g o  , któremu razem i d a ro w izn ę  
z maiętności T r  e c h  t e m i r  o w s  k i  ć y  zrobił.  
P ozw o lił  nakoniec S t e f a n  B a t o r y ,  m ieścić 
się K o z a k o m  w  c a łe y  o k o lic y  od T r  e c h  t e ­
rn i r o w a  a ż  do K i i o w a - ,  do czego im ie­
szcze na 20 mil K raiu  o k o ło  Dniepru p r z y ­
czyn ił.  N atenczas to z C z e r k a s s  hetmań­
ska  stolica  przen iosła  się b y ła  do T r e c h t e -  
m i r o w a ,  a  m oaaster onegoż m ięd z y  skała- 

. nii niedostępnemi l e ż ą c y ,  sta ł się składem  
sk a rb ó w , p r z y w i le jó w ,  am un icyi  i t. d. O d  
te y  epoki w z ię ła  ta  m ilicya  im ie m a ł o - r o s -  
s y  i s  k i c h  K o z a k ó w ,  d la  różn icy  od w ie lk ie y  
R o s s y i , k lóra  pod  pan ow an iem  M o s k w y  
b y ła .  O b o w ią z e k  s łu żb y  b y ł  ie d y n y m  w a ­
runkiem , k tórą  K o z a c y  w ła s n y m  n aw e t k o ­
sztem o d b y w a ć  musieli. K ró l  ty lko  czasem  
podczas w y p r a w y  w o ien n ey  z łask i  p o w in ien  
b y ł  p rzy s ła ć  dla  każdego K o z a k a  p u łk o w e g o  
iednego d u k a ta ,  skórę w o ł o w ą ,  a  czasem  i 
kożuch. W c z a s ie  p o k o iu ,  t y lk o  c ząstk a  p u ł­
k o w y c h  ludzi p rzy  Hetmanie z o s ta w a ć  się 
p o w in n a  b y ł a ,  a reszta m ogła na w ieś w r a ­
cać, i tam  upraw ą roli  za b a w ia ć  się. T e g o  
u rz ą d z e n ia ,  ob cy  n a w e t  P isarze  nie m ogli  
się d o s yć  nachw alić .  P ó źn ie y sze  onegoż 
wstrząśnienie b y ło  p r zy c z y n a  osłabienia  si ł  
n a r o d o w y c h ;  po śmierci b ow iem  K ró la  S t e ­
f a n a  w s tą p iw s z y  Z y g m u n t  III. na t r o n ,  
zabronił  K o z a k o m  naieżdżać P ań stw o  turec­
k i e ,  co b y ło  ied yn ym  celem ich p o w o ła n ia .  
M o g ła  do tego dadź p o w ó d  w o y n a  turecka 
r. 1Ó18, która  w ła śc iw ie  za  n a ja z d y  K o za ck ie  
w y b u ch n ę ła  b y ł a , - k t ó r e  to n a ia zd y  K o z a c y  
w  r. 1624 p o w t ó r z y l i ,  p o d s tą p iw s z y  W 150 
s ta tk ó w  pod S t a m b u ł  na rabunek. —  W ię ­
kszy  zaś p o w ó d  d o  nieukonten tow ąnia  K o ­
z a k ó w  b y ł  t e n ,  iż od r. 1607 ukaranie z a  
w szelkie  w y s t ę p k i ,  P an om  w łasn ym  z o s ta ­
w io n e  b y ł o ;  p ó źn ie y  zaczęli  w iec ćy  d oz n a ­
w a ć  p rzy k ro ś c i;  w  rok u  b o w ie m  1619 z a k a ­
zan o  im b y ło  podnosić  chorągw i, i g d z ie k o l­
w ie k  za  granihe w y c h o d z ić ;  w  r. 1638 w s ze l­
kie im p re ro g a ty w y  i starszeństwa odebrano, 
i  ia k  c h ło p ó w  tra k to w an o ,  Z a k a za n o  mie-
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szczanóm  có ih i  za  nich w y d a w a ć ?  zabronio* d a n  C h m i e l n i c k i  H etm an i P rzew o d zeń  
#o im m ieszkać w  innych m ia s ta c h ,  prócz buntu niechcąc temu w ie r z y ć  , że P o la c y  ze- 
w  C z e r k a s a c h ,  w  C z e h i y n i u  i w  K o r -  chcą wiernie na z a w s ze  d otrzym ać  tyc h  u- 
s u i r i u .  D o  tego ieszcze K ró l  w szelkie  urzę- k ła d ó w ,  które na nich potrzeba i klęski w y -  
d y  r rm a łć y - R o s s y i  w ła ś c iw y m  ty lk o  P o la k o m  m u śiły ,  w  r. 1654 d. 6go S ty c z n ia  temu na- 
rozef&wał. W  r. 1590 sam H etm an k o zack i r o d o w i w  h o łd  o d d a ł  się, k tóry  za  s w ó y  ie- 
p o d  zw ierzchność H etm ana koronnego zo s ta ł  den ród  b y d ź  rozum iał,  i k tó r y  iedną wiar., 
p o d d a n y ,  M ag n a ci  p o ls c y  zaczęli  się nie- w y z n a w a ł , to iest o d d ał  się M  o z k w  1 et 
sm iern ym  sposobem  w  posiadłość  dóbr  w b i-  W a ru n k i  tego h o łd o w n ic tw a  bylły te, źe nay-  
i a ć ,  a lud  w  nich o s ia d ły  iako n iew oln ikó w  przód  M o s k w i e ,  d la  m ocnieyszego  bezpie- 
t r a k lo w a ć .  D u ch o w ień stw o  ob rząd ku  rzym - czeństw a natych m iast  w za k ła d  K i i ó w ,  Ni 
sk iego  do tego K raiu  w c is k a ią c  się, w  sam ym- s z y n ,  Starodub i Pere ias ław  z o s ta ły  oddane, 
z e K i i o w i e  kości o ip w  kilka  a lb o  k la s z to ró w  reszta zaś  m iast i miasteczek na 10 p u łk ó w  
iu ż  b y ło  z b u d o w a ło ;  bareście  unia B r z e s k a  w zględem  dziesięciu siedzib  a lb o  p o w ia tó w ,  
w  r. 1595 do skutku \V  części d o p r o w a d z o n a ,  iako  t o :  K i io w a  , C z ern ieeh o w a , S ta ro d u b a,  
z d a w a ła  się s a m ś y  rjsligii greckióy  ostatni N is z y n a ,  Pere ias ław ia ,  P r z y t u k i , L u b n i,  H a- 
irpadek z a p o w ia d a ć .  iPe to  p rz y  c z y n y  w k ró tc e  d ziacza ,  M irgoraóa  i P u l t a w y ,  z oznaczeniem  
c a łą  p raw ie  m ałą  R o ss y ę  z b u r z y ły ,  a  K o z a c y  na sto licę  hetm ańską B a t u r y  n a ,  zo s ta ły  
tło o b ro n y  w olność ' i religii n a z o d o w ć y  pier- p o z d z ie lm e .  T a k i  a k t ,  cudzą p rz y w ła s z c z a -  
w s z e  p rzyp isu iąc  sobie p r a w o ,  iak o  R ycerze  iąc y  w ła s n o ś ć ,  nie rnogł b y d ź  ieszcze doy- 
jrierw si też b y l i ,  co W liczbie 40 ty s ię c y  na r ż a ły ;  lecz m ia ł  ten s k u t e k ,  że n o w y  P a n  
cz e le  stanęli. w o y n ę  s w o ią  p o łą c z y w s z y  z w o y n ą  P odda-

Zap alon a  z  p o w y ż s z y c h  p r z y c z y n  w o jm a  n y ch ,  w y m ó g ł  w r. 166Ó w  traktacie  tym cz a-  
2 r ó ż n ą  szczęścia  przem .ana, iak  w ia d o m o ,  s o w e  granic p o  rzekę D n i ip r  z okolica  Kiio- 
przez  trz y  przechodziła  p a n o w a ft ia , i nieraz w a  odstąpien ie ; k t ó r y  fd traktat potem  ia k  
p r z y m u s z o n y  b y ł  R z ą d  polski, ze m ian ow icie  w i a d o m o ,  w  r. 1686 w  w ie c z n y  p o k ó y  A u ­
ry u god ach  : Z b o r o w s k i e y  H a d z i a -  d r u s z o w s k i  zam ierri się.
c k i e y ,  C z u d n o w s k i e y  i t. d K o z a c y  iu z
to  w s z y s tk o  o tr z y m a li ,  co im przeszłemi pra  (Dokończenie nastąp W),
w a m ; b y w a ł o  zaprzeczoiie .  W s z e la k o  B o l i -
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M eteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od dnia  13. do 15 .  Stycznia  1812.

'SOS

S j Czas p o­
strzeżenia

Barom etr.
Ciepłomierz
Reaum ura.

Kierunek W ia­
trów-

Odmiany pow ietrza . )

13

14

W sch. Słońc. 
2. po połud. 
10. w nocy

27, 8, ó. 
27, 8, 8. 
2 Z, 8,

—  6, 6 . 
—  2,
—  6 , 1.

Po. słaby
P t . Z  Z . słaby
Po Z  Z . słaby

rzadkie chrn. na W . lasno. 
rzadkie chm ury , śnid\ 
iasno.

W sch. Słońc. 
2 po połud. 
10. w nocy

27, 9, 8- 
27,' io, 8- 
27, 1 1 ,  11.

—  3 . 7 *
—  5 »
—  8, 4-

I Po. Z . Z . średni 
P o .Z , Z., slaby  
Po. Z. Z .  słaby

pochm urno snidg, 
rzadkie chmury,, 
gęste chm ury.

|i W sch. Słeńc. 
15  2. po połud. 

U10. w nocy

28, 0,  0. 
27,  11,  10. 
27,  u ,  11. 1 

1 
! Po. Z . s ła b y  

Po. Z .  Z .  średni 
Po. Z , słaby

śnidg? pochmurno. \ 
pochm urno, śnieg, 
pochm urno.

P o p r a w a .  W  Erze  4. G azety naszefy, na stronic 3 2 ,  '.o Kolum nie 2. ut wis/rszu 19 w ci­
snęło sic  p rzez om yłkę słowo, b r a c i . ,  które opuścić należy.


